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Teatr ~Ąlf · 

· · Na.dwiślański Brel 
„W dobie rockowego ogłuszenia I odmóżdżenia pozwa­

lamy sobie przypomnieć Państwu piosenki Brela" - pisze 
w programie do przedstawienia współautor 1 wspólreży­
ser tegoż, WOJCIECH MŁYNARSKI. 

l chociaż premiera spek:aklu 
odbyła się przed wakacjami, 
niektórzy - a do nich należy 
i niżej podpisana - przyjem­
ność obejrz.enia „Brela" pozo­
>'.awili sobie na Po wakacjach. 
A, że przy iemnosć to niewątpli­
wa łatwo sprawdzić oglądając 
przedstawienie. 
Swoją drogą aż dziw, jak te­

atry sk1e. owały swe zainte, e· 
;owania w stronę przedstaw i eń 
muzycznych że przypomnę 
·hoćby w tym samym teatrze 
·1iedawne musicalowe „Złe za-
howania", czy gdyńskiego 
,Skrzypka na dachu", albo też 
lwie wersje (wa;·szawską i 
lydgo,ką) „Niech no tylko za­
kwitną jabłonie" itd itd. Trud­
no by tu precyzowa& przyczy-
ny tych teatralnych zaintere· 
-;owań !\-loże ów r~nesans 
'.>rzedsta wień muzycznych w te­
atrach dramatycznych wynika 
z braku na, nowi'lzej literatury 
lramatycznej, a może ze świa­
towego trendu, alho z zatrzy­
tnania u<'iekającej z teatrów 
publi~zności. Bo ta O>ta' nia z 
:adośC'ią przyjmu:e spektakle 
muzyczne. I trudno się dziwić, 
na ogól bowiem - wziąwszy 
rho ·by wyłej wymienione spe­
k'akle - są one niejednok ot­
nie lepsze od przedstaw i eń str i· 
cle d'"arnatyczn,ych W każdym 
razie istnieje obecnie - i t'l 
nie tylko w pohkim teatrze, 
a·J.e i św:atowvm - ten:len.ch w 
kierunku realizowania wido-
wisk muzycznych na scenach 
d ~a ma tycznych 

Cokolwiek zatem byśmy nie 
m.Jwili o na~zym teatrze, w 
'yle nie lubi on pozo>tawać i 
z mu'zyką jest „na tv". A że 
owa symbioza wychodzi mu 
tvlko na z'.lrow·e r•1mv teao 
liczne przykłady. „Brel" jest 
ie' lnym z nich. 

Co naimniej kilka spraw zło-
żyło się na znakomitą jakość 
tego przedstawienia. Wśród 
nich na pewno tłumaC'zenic 
'Jlo enek Jac~ u~sa Brela. Woj­
ciech Młynar ki nie tylko orze­
kazal i 3 totę iego poezji, ale I 
~two ·zył specyficzny klimat. 
Ten Brel ma w so'1ie coś nad· 
wiślań -ki cgo, coś blhkiego 
nam. Nie czujemy odl~glości 
~eog -aiieznej, kulturowej, cza· 
owe,i, cho:! boha!er wieczo . ne­

go zdarzenia - idol dzisiejszych 

czterdziestolatków, poeta, filo. 
zof, hard współcze.snej codzien­
ności, śplewa.iący z zadumą o 
prawdzie, miłości, przemijaniu, 
śmierci I nadziel - nie łY.,je 
przecież od 8 lał, 

Na rangę artystyczną przed­
stawienia zapracowali też akto­
rzy S!uchaiąc jak śpi.iwają i 
patrząc jak grają - • .serce roś· 
nie" I niech ktoś powie, że 
nie ma u nas pio~enki aktor­
skiej. Wśród piątki wykonaw­
ców są laureaci tego,·ocznego 
Festiwalu Piosenki Aktorskiej 
we Wroeławlu · "l'o Michał Ba. 
Jor tktóry wspaniale łączy ek1-
pres;ę aktorską z kuns~tem 
wokalnym, jest dynamiczny i 
precyzyjny w wyrazie, w geś­
cie. w budo ·.vaniu postaci, ma 
znakomity glo3 i uzdolnienia 
ruchowo-m miczne, jego inter­
pretacja pos•ac1 budzi zainte:·e­
sowanie) i Agnieszka Fatyga 
(k'órej Io; nie poskąpił głosu 
o bogatej orawie operowej, ska­
li urody i talentu) Zaś Ma-
rian Onania, z pio>enki "Cu-
kierki dla panienki mam" zro­
bił ma.istP sztyk aktorski. Ca­
ły ze-;pół daje popis p~ofes~o­
nal izmu 

Kulturalnie I starannie zin­
scenizowar.a całość, scenografi­
cznie utrzymana w tonacji 
czerni (tło iest czarne 1 wszys­
cy są ubrani na czarno) jest 
dość ascetyczna, ale i pate­
tyczna zarazem. W tym wy­
stroiu nic nie mąci uwagi I nie 
prze·;zk3dza w zadumie nad PO· 
staC'ią B'"ela ktory jawi nam 
się iako człowiek. który żył 
bu ;nie i szybko. który cho~ 
ch lo;'ał ko•n11 to bardzo kocha! 
ten świat odmieńców: prze­
granych artystów. alkoholików, 
prm'v'u'ki Tvch którzy 
po ·fohnie jak on - żyli moc­
no Ale ko~hal też starych, sa­
mo'nych, opuszczonych ludzi. 
ko"hał tvch, którz:v byli bez­
b: onni wo'Jec świa+p 

TEMlDA l. 
STANICIEWICZOWNA 

Teatr At1•11 uin w Wa:szawie 
(Scena 61): „B:el" Tłum. Wo:· 
ciech l\lłynar~ki, scen. Emilian 
Kamiński, reż . E. Kamlń· ki I 
W. Mlyna~ski, oprac. mu!, Ja­
nusz S'okło a, 'l'l:mogr. Mar<'in 
Sta ' c·rki, choreog-r. Józef7Jó­
zcfowicz. 


